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Okładka tego numeru jest reprodukcją 
obrazu nieznanego malarza z drugiej 
połowy wieku XV, którego historia sztuki 
określa jako ucznia sławnego malarza 
krakowskiego, anonima, zwanego „Mis­
trzem Chórów". 

• 
Obraz przedstawia NMPannę z Dzieciąt­

kiem. Malowany około roku 1470 dla 
któregoś z kościołów diecezji kujawskiej 
znajduje się obecnie w Włocławku. 
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KS. JERZY MIREWICZ T.J. 

Czy warto iść do Betlejem? 
(ŚWIĄTECZNE I NIEŚWIĄTECZNE REFLEKSJE) 

• • • 
Składamy Czytelnikom i wszystkim 

Polakom serdeczne życzenia pogodnych 
i dobrych Świąt Bożego Narodzenia. 
Wilia jest chwilą skupienia, i radosne­
go wzruszenia. Najwłaściwszy to mo­
ment by wspomnieć tych wszystkich, 
którym jest ciężko. A także by po latach 
rozgoryczenia i zawodów przypomnieć 
sobie, że jedynie niewzruszona wiara w 
ostateczne zwycięstwo dobra nad złem 
może przybliżyć chwilę, gdy Polsce 
zwrócona będzie wolność. 

Rok następny będzie dla nas rokiem 
millenijnym — tysięcznym rokiem od 
daty Chrztu Polski. Wejście Polski w 
orbitę kultury chrześcijańskiej zbiegło 
się prawie dokładnie ze znanymi histo­
rycznie początkami państwa polskiego. 
Różne są i różne jeszcze mogą powstać, 
interpretacje naukowe zbieżności obu 
wydarzeń. Nic jednak nie zmieni faktu, 
że istniejemy jako naród od tysiąca 
lat, że jesteśmy narodem chrześcijań­
skim i że chcemy nim pozostać. W zmie­
niającym się coraz szybciej świecie 
współczesnym., świadomość własnej prze­
szłości i własnej odporności jest war­
tością cenną. Rachunek sumienia naro­
dowego w tym roku millenijnym przy­
da się bardzo dla rozpromienia się z 
małością własną i niechęcią obcych. 

Millenium poświęci „Orzeł" szczególną 
uwagę w swych numerach w roku 1966. 

* * * 

Otrzymaliśmy kilka listów — jeden 
z nich drukujemy w tym numerze — 
oraz szereg telefonów, w których wy­
tykano nam pominięcie w numerze lis­
topadowym rocznicy 11 listopada. Mie­
sięcznik naszego typu ma inne zadania 
niż pismo codzienne lub tygodniowe. 
Staramy się w treści artykułowej da­
wać nowe oryginalne opracowania, uni­
kając powtarzań i artyku.ów o charak­
terze tylko i wyłącznie „okolicznościo­
wych". 

* * » 

W numerze bieżącym nie zdołaliśmy 
zmieścić wiele z przeznaczonych do nie­
go materiałów. Wyliczamy niektóre z 
nich, zapowiadając ich ukazanie się w 
numerze styczniowym; Jana Tokarskie­
go część drugą „Uwag o ruchu kon-
cyliarnym", Stanisława Piekuta rozwa­
żania o siedem8etnej rocznicy Dantego, 
Tadeusza Narwida artykuł „Epilog 
sprawy Pieńkowskiego", Czesława Jeś-
mana opracowanie pamiętników gene­
rała Knox. Wreszcie kilka recenzyj, 
wśród nich o książce generała Kopań­
skiego „Moja służba w wojsku pol­
skim". 

* * * 

Przepraszamy pana. Bohdana Sambor­
skiego za umieszczenie wspomnień o 
śp. Aleksandrze Kowalkowskim z pod­
pisem „Bohdan Janikowski". Przyczyną 
była trudność odcyfrowania rękopisu. 

T'ESZLI znowu z kart Ewangelii 
i wędrują przez wyobraźnię 

świata chrześcijańskiego — jak on­
giś przez pastwiska Judei i przez pu­
stynię — pasterze oraz Mędrcy ze 
Wschodu. Znamy cel ich pośpiechu i 
przedmiot poszukiwań. Wiemy że 
dotrą do Chrystusa, pokłonią się 
Mu, złożą dary i opromienią po­
czątek opowieści o naszym zbawie­
niu wielką radością. Ale to nie zna­
czy, żeby nam było wolno ten epizod 
z kroniki przekazującej tajemnicę 
wejścia Zbawiciela w dzieje ludzko­
ści odczytywać w nastroju sielanko­
wym. W Ewangelii nie ma miłych 
sercu i do niczego nie obowiązują­
cych sielanek. Każde bowiem jej sło­
wo, każda pozornie najmniej zna­
cząca scena wciągnięte są w cen­
trum dramatu o losach człowieka. 
A więc i z przedziwnej gwiazdy na 
niebie, ze śpiewu Aniołów, ze zdu­
miewania się pasterzy, z trudu 
Mędrców ułożyć można, a nawet 
trzeba, pytanie: Czy warto iść do 
Betlejem? 

Brzmi ono brutalnie i kładzie się 
niejako w poprzek dróg, którymi od 
poranka naszej ery aż do dziś idą 
pielgrzymi, by uczcić miejsce naro­
dzenia Pańskiego. Pielgrzymujemy 
tam wszyscy przynajmniej zaduma­
niem się nad wartością ideałów ży­
ciowych proponowanych nam przez 
Narodzonego w mieście Dawidowym. 
Tak zaczynali kiedyś swoje ustosun­
kowanie się do nowej religii faryzeu­
sze w Jeruzalem i niewolnicy w 
Rzymie. Nie trzeba krzywdzić tych 
pierwszych świadków zadamawiania 
się chrześcijaństwa w historii po­

sądzaniem, że ich przylgnięcie do 
nauki Chrystusa lub uparte odrzu­
canie jej dyktowane było jedynie 
pobudkami irracjonalnymi. Obraz 
gmin chrześcijańskich powstających 
tam, gdzie apostołowie głosili Dobrą 
Nowinę, został przez niektórych apo­
logetów i historyków stanowczo prze­
jaskrawiony przez wprowadzenie 
weń jako głównego elementu bardzo 
swoiście interpretowanego pojęcia 
pierwotnego entuzjazmu wiary. Jest 
to pewne, oczywiście niezamierzone, 
pomniejszanie godności i zasług tych 
ludzi, którzy zdawali sobie sprawę 
z tego, że oto postawiono ich przed 
koniecznością bardzo trudnego wy­
boru nie między całkowitą pustką 
duchową a olśniewającym i bogatym 
objawieniem się prawdy, lecz między 
dotychczasową religijną wizją rze­
czywistości a wizją nową wyrasta­
jącą z ofiary Chrystusa i żądającą 
ofiarnego także jej przeżywania. Z 
jednej bowiem strony nie mogli 
przecież odrzucić całego dziedzic­
twa kulturalnego, gromadzonego 
przez tyle pokoleń szlachetnymi i 
bohaterskimi wysiłkami wielkich my­
ślicieli, artystów, prawodawców i 
przywódców politycznych — to był 
przecież rodzinny dom ich psychiki 
oraz duszy narodu. 

A z drugiej strony świadomi byli, 
że usłyszana opowieść o Zbawicielu 
wciąga ich w nadzwyczajną przygo­
dę koronowaną zwycięstwem tylko 
przez tego, kto na losy wszechświa­
ta i na swoje własne w nim dzieje 
potrafi patrzeć poprzez ideę króle­
stwa Chrystusowego i tę ideę w 
sobie i naokoło siebie kosztem nawet 



wielkich trudów zapragnie realizo­
wać. Wyczuwali w tym wezwanie do 
jakiejś radykalnej przemiany we­
wnętrznej, która ma się odbywać we 
wszelkich uwarunkowaniach zew­
nętrznych w każdej sytuacji życio­
wej, we wszystkich kręgach kultur 
i cywilizacji. Kiedy więc święty Paweł 
mówił im: „Jeśli tedy kto jest w 
Chrystusie, jest nowym stworze­
niem; dawne rzeczy przyminęły, oto 
wszystko nowym się stało", to wcale 
nie sądzili, że te słowa jak burza 
mają przejść przez ich życie spala­
jąc wszystko i niszcząc, by dopiero 
na tak absolutnie oczyszczonej z 
przeszłych przemyśleń, doznań, prag­
nień, planów i czynów pustyni mo­
gły wyróść wspaniałe wartości tri­
umfującego chrześcijaństwa. 

Idea zbawienia nie wciela się w 
ruiny lecz w żywy zastany konkret. 
A chociaż podczas wiosny chrześci­
jaństwa odzywały się głosy o ko­
nieczności odwrócenia się całkowi­
tego od skarbca myśli i dokonań 
pogańskiego świata, to jednak nie 
wyrok nań wydawany przez Tertu-
liana fanatycznym twierdzeniem: 
„Cóż mają wspólnego Ateny z Je­
ruzalem?. .. Nie potrzebujemy żad­
nej filozofii posiadając Ewangelię" 
przeważył, lecz spokojny i szlachet­
ny sąd tych, którzy umieli patrzeć 
mądrymi i dobrymi oczami na wy­
siłki każdego człowieka dążącego do 
zdobycia prawdy. O tych wysiłkach 
tak pisał Klemens Aleksandryjski: 
„Przed przyjściem Pana filozofia 
była niezbędna, żeby Grecy mogli 
być doprowadzeni do sprawiedliwo­
ści; a teraz jest bardzo użyteczna, 
żeby ich doprowadzić do oddania 
czci Bogu ... A może filozofia zosta­
ła Grekom dana bezpośrednio jako 
dar, zanim Pan skierował swe wez­
wanie aż do nich; wychowywała ich 
bowiem tak jak Prawo Mojżeszowe 
Żydów do dojścia do Chrystusa. Fi­
lozofia jest trudem przygotowaw­
czym; otwiera ona drogę przed tym, 
którego Chrystus później doskona­
łym czyni". A w innym miejscu taki 
hołd składa przedstawicielom myśli 
filozoficznej czasów przedchrystuso-
wych: ,Pitagoras ze swymi uczniami 
jak również Platon nie byli pozbawie­
ni pomocy Bożej, gdy trzymali się 
wiernie swej wewnętrznej wizji zmie­
rzającej ku prawdzie. We wielu więc 
wypadkach zgadzali się ze słowami 
proroków. Badali bowiem prawdę w 
całości i w częściach oraz czcili ją 

starając się, by ich pojęcia jasno 
przylegały do dostępnej im i uchwyt­
nej rzeczywistości. Dane im było wy­
czucie tego, co jest związane z praw­
dą. Dlatego umiłowanie jej przez 
Greków podobne jest do lampy, któ­
rą ludzie zapalili." Ukazywano więc 
poganom, jak przez ich kulturę prze­
chodziła prawda ratując w niej wszy­
stko, co mogłoby później przypaść z 
radością do stóp Zbawiciela mówią­
cego o sobie: „Jam jest prawda". 

Stąd też takie śmiałe i zaskakują­
ce nas jeszcze dzisiaj wypowiedzi 
pisarzy chrześcijańskich ówczesnej 
epoki — jak na przykład Justyna: 
„Wszyscy żyjący według poznanego 
Logosu byli już wtedy w jakiś spo­
sób chrześcijanami, chociaż by przez 
swoich współczesnych uważani byli 
za bezbożnych, jak to się stało u 
Greków w stosunku do Sokratesa i 
Heraklita". 

A gdy w jednym z wielu listów 
Izydora z Peluzjum natniemy się na 
zdanie, w którym Homer jest nazwa­
ny „genialnym świadkiem" nie tylko 
swoich czasów, lecz i spraw dzie­
jących się w każdej duszy ludzkiej, 
to możemy być dumni, że głoszenie 
Dobrej Nowiny nie było jednoznacz­
ne z potępieniem arcydzieł czczących 
wprawdzie Zeusa, Atenę i Afrodytę 
ale równocześnie i może jeszcze tro­
skliwej zabiegających o wyjaśnienia, 
na czym polega godność człowieka. 

Po to wyjaśnienie trzeba było iść aż 
do Betlejem. Nie łatwa była doń dro­
ga ani Żydom ani poganom. Pierwsi 
wprawdzie nieśli nazwę tego mia­
steczka w proroctwie Micheasza 
związaną z przyszłym objawieniem 
się mocy Wodza ludu, ale w tworzo­
nej w czasie długiego oczekiwania 
wizji królestwa Mesjańskiego nie 
potrafili zmieścić stajni, żłobu, bez­
domności a więc i cierpienia, Golgo­
ty i krzyża. Oni, bogaci w tak wspa­
niałą historię wyznaczoną wybra­
niem, posłannictwem i cudownymi in­
terwencjami Bożymi, nie mogli zro­
zumieć, żeby opowieść o Dziecku le­
żącym w żłobie i Nauczycielu kona­
jącym na krzyżu, miała być ukoro­
nowaniem tej historii przynoszącym 
najwspanialsze rozwiązanie zagad­
nienia: Bóg — człowiek. Zmitologi-
zowali swoje własne losy i w wielu 
wypadkach już nie Bożymi Słowami 
mierzyli własne postępowanie, lecz 
szukali w nich tylko potwierdzenia 
zamysłów i czynów błąkających się 
poza planami Stwórcy. 

Nie lekka to rzecz być partnerem 
Boga w kształtowaniu takiej rzeczy­
wistości, która zawsze dawałaby 
człowiekowi szansę zrozumienia oraz 
przyjęcia ofiarowanej mu pozycji 
prawdziwego szczęścia. Gdy więc 
Psalmista wołał w imieniu całego 
narodu: „Albowiem doświadczyłeś 
nas, o Boże; ogniem próbowałeś, jak 
próbują srebro; wprowadziłeś nas 
w pułapkę; brzemię ciężkie włożyłeś 
na grzbiety nasze", to może i on i 
ci, którzy podchwytywali tę skargę, 
myśleli nie tylko o aktualnie gnębią­
cych ich nieszczęściach, ale i o całym 
trudzie współpracy z Bogiem, o ta­
jemniczym przywileju wciągającym 
ich w centrum najbardziej zawikła-
nych i bolesnych a jednocześnie naj­
ważniejszych problemów ludzkości. 
Spodziewali się więc, że gdy nasta­
nie wreszcie zapowiedziana przez 
proroka Daniela pełnia czasów, wy­
nagrodzi im Bóg i zapłaci świat no­
wymi dziejami chodzącymi już stale 
w majestacie chwały. Nie trzeba 
dziwić się im, że tak często ulegali 
pokusie wyrwania się z kręgu praw 
i obowiązków wypływających z za­
wartego ongiś u podnóża góry Synaj 
przymierza. Wprawdzie nie posługi­
wali się modnym obecnie i wątpliwej 
zresztą wartości powiedzeniem: 
Prawdziwie szczęśliwe narody nie 
posiadają historii — ale przecież 
mogło się w nich czasem odzywać 
pragnienie jakiegoś spokoju zdoby­
wanego usuwaniem się z drogi wszel­
kim burzom oraz odmawianiem roli 
w wielkich dramatach dziejowych. 
Nazwie to Chrystus w jednej ze 
swoich przypowieści „odejściem na 
wieś". Od historii uciec nie można. 
Przekonali się o tym, gdy zamiast 
wymarzonego obrazu Mesjasza przy­
chodzącego z mocą, by pognębić oku­
pantów i ogłosić w świątyni triumf 
Izraela, stanął przed nimi Rzemie­
ślnik z Nazaret i przed bramami Je­
ruzalem wołał: „Gdybyś i ty poznało 
i właśnie w ten dzień twój to, co 
jest ku pokojowi twemu, a teraz za­
kryte jest przed oczyma twymi. Al­
bowiem przyjdą na ciebie dni i oto­
czą cię nieprzyjaciele twoi wałem, i 
obiegną cię, i ścisną cię zewsząd, 
i na ziemię powalą ciebie i dzieci 
twe, które w tobie są, i nie zosta­
wią w tobie kamienia na kamieniu, 
dlatego, żeś nie poznało c?z»su na-
widzenia twego". Wielu świadków 
tej zapowiedzi oglądało później stra­
szliwe jej zrealizowanie. Ale któż 



chętnie pójdzie za Prorokiem, któ­
ry z takimi słowami o nieuniknio­
nych katastrofach wchodzi w społe­
czeństwo trwające w oczekiwaniu 
wielkiego dnia chwały? I kto bez 
radnych oporów wewnętrznych po­
trafi przylgnąć umysłem i sercem 
do niego na wyprorokowanych prze­
zeń ruinach? 

Może wśród takich pytań krążyły 
myśli Cadyka z Bełżca powtarzające­
go podobno często trochę enigma­
tycznie dla słuchaczy zdanie: „Droż­
sza mi jedna cegła z mojego rozwalo­
nego domu od ofiarowanego mi pa­
łacu". Nie byli skłonni żydzi nazy­
wać pałacem tego, co im ofiarowy­
wało młode chrześcijaństwo. Naro­
dzenie w stajni, nauczanie bez przy­
należności do jakiejkolwiek szkoły 
rabinackiej, brak zaangażowania 
się w sprawy ziemskiego królestwa 
narodu, odrzucanie uświęconych tra­
dycją przepisów faryzejskich, ha­
niebna śmierć na krzyżu i ciągle 
jeszcze problematyczne w oczach 
wielu zmartwychwstanie Chrystu­
sa — to wszystko nie wydawało im 
się prawdziwym ukoronowaniem do­
tychczasowych i jedynym sensownym 
zaczęciem nowych dziejów. Zglisz­
cza świątyni oraz miasto zniszczone, 
sprowadzone już tylko do wartości 
symbolu, więcej im mówiły i moc­
niej wiązały ich ze sobą aniżeli opo­
wieść o wydarzeniach w Betlejem i 
na Golgocie. 

A czym ona mogła zaimponować 
ludziom wychowanym na pożywkach 
kultury grecko-rzymskiej? Mieli bar­
dziej fantastyczne i barwniejsze od 
niej mity, którymi próbowali wy­
jaśniać dolę i niedolę człowieka. Na 
jego spotkanie, z darem ognia w 
dłoniach, schodził z kręgu bóstw 
Prometeusz, by za ten gest zapłacić 
osobistym cierpieniem. Tego boha­
tera wprowadzonego w literaturę 
grecką przez anonimowego twórcę 
przedstawiali po kolei swoim współ­
czesnym Hezjod, Platon i Ajschylos, 
by pokazać jak ze świata ponad-
ludzkiego wyciągnęła się do miesz­
kańców ziemi życzliwa ręka łagodzą­
ca bezwzględne sądy o nieprzyjaźni 
nieśmiertelnych bogów wobec prag­
nień szczęścia zwykłych śmiertelni­
ków. A że to szczęście nie zawsze 
było pojmowane jako suma najprzy­
jemniejszych doznań zmysłowych, 
świadczy o tym zjawienie się w lite­
raturze greckiej jednej z najpięk­
niejszych wyimaginowanych postaci 

— Antygony. Sofokles, który w 
usta tej bohaterki włożył słowa : 
„Nie przyszłam na świat, żeby dzie­
lić się nienawiścią lecz miłością" 
musiał długo ważyć nie tak każde 
słowo, żeby spełniło wymagania ryt­
miki wiersza, jak raczej serce ludz­
kie ze wszystkim, co w nim jest szla­
chetne i zdolne do największych po­
święceń. Gdy takie oświadczenie o 
posłannictwie miłości heroicznej pa­
dło ze sceny, widzom wydawać się 
mogło, że oto przed ich oczami to­
czy się proces rehabilitujący czło­
wieka. A tego wyprostowania sądów 
0 nim potrzebowali. Bo chociaż przy­
zwyczajono ich do nazywania go 
„miarą wszechrzeczy", to jednak nie 
mogła się przed nimi ukryć kruchość 
1 zawodność tej miary. 

Prawdopodobnie świadomość tego 
dyktowała Sokratesowi gorzkie 
stwierdzenie, że sam nie wie, czy 
jest do bogów podobny czy raczej 
do potwora Tyfona. Rozpływało się 
pojęcie człowieka nawet filozofom 
— usiłowali więc wyznaczyć mu gra­
nice mitami o półbogach i półzwie-

rzętach. Ale właśnie w tych grani­
cach potrafili stworzyć szkołę lo­
gicznego myślenia, uładzali rzeczy­
wistość ścisłymi prawami oraz opra­
cowali dla niej wizję idealnej spo­
łeczności, rozkochani w pięknie opo­
wiedzieli nam spotkania z nim 
epopeją, dramatem, rzeźbą, archi­
tekturą. Jak okropnie ubogi byłby 
świat bez wkładu ich myśli i działa­
nia we wspólne duchowe i material­
ne dziedzictwo ludzkości. Zdawali 
oni sobie sprawę z tego i może zbyt 
łatwo nazywali barbarzyńcami tych, 
którzy pozostali poza kręgiem ich 
kultury. Oczywiście Grecy aż do 
końca otwarci byli przed każdą nową 
i oryginalną myślą, a Rzymianie 
przejmowali chętnie od obcych kul­
ty religijne, udogodnienia gospo­
darcze, osiągnięcia artystyczne, że­
by ułatwić rządzenie wielkim imper­
ium. Jaką jednak szansę miała 
Ewangelia by zmusić jednych i dru­
gich do uznania jej za źródło wszel­
kiej wiedzy i mocy? 

Takie pytanie prawdopodobnie 
stawiali sobie Apostołowie, gdy przy­
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szło im głosić wśród Żydów i pogan 
Dobrą Nowinę. Najkrótszą odpo­
wiedź dał święty Paweł, doskonały 
znawca dwóch kultur: żydowskiej i 
pogańskiej. Odpowiedź trudną do 
przyjęcia, prawie odpychającą, za­
wartą w słowach: „Albowiem gdy 
Żydzi domagają się cudów, a Grecy 
szukają mądrości, my głosimy Chry­
stusa ukrzyżowanego będącego zgor­
szeniem dla Żydów, a głupstwem dla 
pogan. Dla tych jednak, którzy są 
wezwani, tak Żydów, jak i Greków, 
Chrystusa — moc Bożą i mądrość 
Bożą". Było to jednocześnie zapro­
szenie wszystkich do Betlejem — 
do prostego faktu zstąpienia na 
ziemię Syna Bożego dla ratowania 
człowieka. Ryzykował dawny fary­
zeusz przedstawiając taką propozy­
cję swoim słuchaczom, ale i oni 
przyjmując ją wprowadzali w swoje 
życie zupełnie nowy element: ryzyko 
i dramat wiary — czemu później na­
da Kierkegaard nazwę „paradoksu 
wiary". Jest bardzo trudno z całym 
dorobkiem wiedzy, ze zdobyczami 
kultury, z historią bogatą w nad­
zwyczajne wydarzenia stanąć przed 
progiem stajni, by usłyszeć, że właś­
nie tutaj, przy tajemnicach i przez 
tajemnice Wcielenia oraz Narodze­
nia Słowa Odwiecznego odbyło się 
usensowienie i wyprostowanie dróg 
człowieczych. Ale właśnie przyjęcie 
tej prawdy lub jej odrzucenie de­
cyduje o losie każdego z nas. 

A to jest dzisiaj tak samo aktual­
ne jak było dla pierwszych wyznaw­
ców Chrystusa, którzy musieli prze­
cież przed sobą i przed innymi wy­
tłumaczyć swoje związanie się z Nim 
na śmierć i życie. Może dobrze się 
stało, że obecnie do pojęć: chrześci­
jaństwo, chrześcijanin, kościół, świa­
topogląd katolicki — zbiega się tyle 
pytań. Gdy w połowie ubiegłego wie­
ku notował Hebbel w swoim dzien­
niku: „Bywają czasy, kiedy w każ­
dym żłóbku szuka się Zbawiciela", 
to prawdopodobnie nie miał wizji 
epoki skupiającej uwagę na jednym 
żłobku — na nieodmiennej opowieści 
0 zbawieniu podawanej przez Kościół. 
1 tak powinno być. Ile razy bowiem 
pytamy, czy warto być katolikiem, to 
nie obchodzą nas na pierwszym miej­
scu próby rozwiązywania kwestii 
społecznej, sztuka religijna, filozofia 
chrześcijańska, praca charytatywna, 
wpływ na kierunki polityczne — to 
wszystko oczywiście istnieje i jest 
potrzebne w konkretnej rzeczywi­

stości — ale interesuje nas przede 
wszystkim człowiek w perspektywie 
wieczności. 

Chcielibyśmy wiedzieć, czy nasza 
idea zbawienia daje mu pełną i je­
dyną szansę najpierw zrozumienia 
własnej godności zawartej w tytule: 
Obraz i podobieństwo Stwórcy — a 
potem w dzieleniu jego doli przez 
Boga — Człowieka, Jezusa Chrystu­
sa. To jest problem zasadniczy, do 
którego zmierzają swymi przedłuże­
niami logicznymi wszelkie dyskusje 
na temat katolicyzmu i jego roli w 
świecie współczesnym. Kierkegaard 
twierdzi, że jedna istnieje tylko naj­
ważniejsza troska: jak być prawdzi­
wym chrześcijaninem. Dziś częściej 
wspomina się inną: jak być prawdzi­
wym człowiekiem. Mędrcy w poema­
cie W. H. Auden'a, ogarnięci tą tro­
ską tak wyjaśniają swoją wyprawę 
do Betlejem: „Racją dla której idzie­
my za gwiazdą jest pragnienie od­
krycia, jak być dzisiaj człowiekiem". 
A to jest najtrudniejszy zawód — 
być człowiekiem. Zwłaszcza w tej 
epoce, która nie odznacza się zbyt 
wielkim szacunkiem dla słów i nie 
umie dbać o czystość pojęć, o ich 
jednoznaczność. Skrzywdzono więc 
w niej i święte imię człowieka. Te 
straszne cierpienia milionów ludzi w 
poniżeniu i poniewierce, to spiętrze­
nie kłamstw przez solidarnych w 
zbrodni dyktatorów łamiących wszel­
kie prawa osoby ludzkiej i rwących 
ws'zelkie naturalne więzy społecz­
ne były poprzedzone zbrodnią popeł­
nioną na pojęciu człowieka. Naj­
pierw obniżono jego wartość do ele­
mentu produkującego dobra ma­
terialne albo za miarę tej wartości 
uznano przynależność do pewnej ra­
sy, a wtedy już prawie konieczną 
konsekwencją było tworzenie przez 
mających władzę obozów pogardy i 
śmierci. Są one wstydem i klęską tej 
cywilizacji, w której każda najbar­
dziej nawet zdeprawowana myśl ho­
norowana jest mianem ideologii 
przyrzekającej raj na ziemi za cenę 
wyrzeczenia się propozycji królestwa 
Bożego. 

To wszystko jest oczywiście dla 
nas jasne i każdego stać na postawie­
nie takiej diagnozy przy analizowa­
niu schorzeń współczesnej kultury. 
Tomy już napisano na temat szkód, 
jakie wynikły z odrywania wizji 
szczęścia ludzkiego od zasad Ewan­
gelii. Ale właśnie jednym z tych 
schorzeń jest to, że człowiek dzisiej­

szy marnujący własne słowa i Ob­
jawionemu już nie wierzy. Umie­
szcza je wprawdzie w potoku i w 
chaosie wszystkich słów ludzkich, 
uznaje ich piękno, interesuje się epo­
ką, w której powstały, przyznaje im 
wpływ na kształtowanie się stosun­
ków międzyludzkich, ale z wielkim 
trudem odkrywa w nich propozycję 
zbawienia. „W naszych czasach — 
pisze C. G. Jung — stało się już 
prawie normą, że człowiek nie uwa­
ża się za zbawionego przez śmierć 
Jezusa Chrystusa oraz że jest nie­
zdolny do jakiegokolwiek aktu wia­
ry". Zbyt pesymistycznie osądził ten 
uczony swoich współczesnych. Ale 
do pewnego stopnia jest prawdą, że 
wśród tak zwanych naszych osobi­
stych spraw i problemów życiowych 
bardzo konkretnych wypełniających 
stale naszą uwagę, myśli, nasze prze­
życia uczuciowe, pragnienia i plany, 
troska o własne zbawienie spychana 
jest na peryferie. Nie posiada już 
znaczenia i mocy najsilniejszego i 
pierwszego bodźca naszych działań, 
nie ona także jest głównym i stałym 
trzonem podtrzymującym wartości 
wewnętrzne i nadającym im sens. A 
nazwał ją kiedyś pisarz średniowiecza 
„duszą życia i panią śmierci". 

Czy warto więc iść po tę troskę 
aż do Betlejem? Czywarto tak czytać 
Ewangelię, by ona znowu stała się 
w oczach naszych kartą godności 
człowieka i równocześnie prawdziwą 
historią Zbawiciela, któremu do roz­
poczęcia najważniejszego w dziejach 
ludzkości dzieła wystarczyły żłób i 
stajnia? Pytania te i następujące po 
nich odpowiedzi splotły się w dramat 
trwający już prawie dwa tysiące lat. 
Przez scenę przeszli pierwsi pasterze 
i Mędrcy ze Wschodu. Dzisiaj należy 
ona do nas. Z rozgrywanego obecnie 
dramatu naszych losów na pewno 
najbardziej istotnymi słowami roli 
jest podpowiadana nam wypowiedź 
pasterzy: „Pójdźmy aż do Betlejem 
i zobaczmy to, co się stało, o czym 
oznajmił nam Pan" i Mędrców: 
„Gdzie jest on, król żydowski, który 
się narodził? Albowiem ujrzeliśmy 
gwiazdę jego na wschodzie i przyby­
liśmy pokłonić się jemu". To jest 
rzeczywiście trudna rola — przyznać 
się do Zbawiciela i pokłonić się Jemu 
— ale też ona jedynie, dojprze ode­
grana, przywraca nam godność 
chrześcijanina — człowieka. 

Ks. Jerzy Mirewicz T.J. 



ZfoZISŁAW STAHL PRZEGLĄD POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Konflikt regionalny o zarodkach światowego 
OSTATNICH tygodniach nie za-

** szło nic takiego, co można by 
określić, jako istotną zmianę lub no­
wość sytuacji międzynarodowej. W ło­
nie obu, przeciwstawnych obozów, ko­
munistycznego i zachodniego, rozwijają 
się dalej procesy reorganizacji i łago­
dzenia, czy dążeń do rozstrzygania, 
wewnętrznych kontrowersji. Na roz­
ległym, międzykontynentalnym froncie 
ekskolonialnych, tzw. niezaangażowa-
nych państw „trzeciej siły" zachodzą 
tymczasem wciąż nowe wydarzenia o 
znaczeniu regionalnym, lecz związane 
z głównymi prądami położenia świato­
wego. 

Toczy aię wreszcie wojna wietnam­
ska, ale tutaj zachodzą zmiany ilościo­
we, które nabierają takiego rozpędu, 
że mogą stać się przemianą jakościową, 
istotną. Regionalny konflikt, w który 
zaangażowane są, mniej lub bardziej 
bezpośrednio, dwie największe potęgi 
świata, z natury rzeczy zawierać musi 
zarodki konfliktu światowego. Przeciw­
ko tak daleko idącej „eskalacji" małej 
wojny wietnamskiej przemawiał, według 
rzeczoznawców amerykańskich, spór Mo­
skwy z Pekinem, ale kierunek w któ­
rym aię on ostatnio rozwija nie potwier­
dzą takiego optymizmu. 

Stolice najsilniejszych reżymów ko­
munistycznych zarzucają sobie nawza­
jem nie zbytnią wojowniczość, lecz zbyt 
małą gorliwość w walce z „amerykań­
skim imperializmem", co nie wróży zwy­
cięstwa, reklamowanym w części prasy 
zachodniej, rzekomym skłonnościom na 
Kremlu do ugody i koegzystencji z Za­
chodem. Toteż wydaje się, że rządy 
zachodnie powinny brać pod uwagę 
możliwość raczej zwiększonej agresyw­
ności komunistycznej w Wietnamie, niż 
jej przygasania. Moskwa Breżniewa i 
Kosygina zaczęła rozgrywać swój spór 
z Pekinem w imię jedności oraz wo­
jowniczości komunizmu w stosunku do 
„imperializmu" zachodniego. Z tego wy­
nika, że stanie się on czynnikiem zao­
strzenia, nie złagodzenia stosunków 
między komunizmem a światem wolnym, 
może prowadzić raczej do wojny niż do 
koegzystencji. 

„ESKALACJA", KTÓRA STALE 
POSTĘPUJE 

Stopniowanie amerykańskiego wysił­
ku zbrojnego na terenie Wietnamu, któ­
rego długo próbowano nie nazywać woj­
ną i dla którego wymyślono termin 
„eskalacja", wchodzi w coraz nową i 

coraz ostrzejszą fazę. Jesteśmy bardzo 
daleko od czasu, kiedy uczestniczyli w 
tej wojnie, jeszcze partyzanckiej, zaled­
wie amerykańscy doradcy, a ze strony 
komunistycznej płn. Wietnamu pisało 
się tylko o Wietkongu oraz ochotnikach 
i o zaopatrzeniu, płynącym z północy 
poprzez 17 równoleżnik. 

Dzisiaj, z 20 tysięcy „doradców" za 
Kennedy'ego ilość już regularnych i 
oficjalnie walczących wojsk Stanów 
Zjednoczonych wzrosła w Wietnamie do 
165 tysięcy, a miejscowi dowódcy ame­
rykańscy zażądali podobno (tak doniósł 
z Sajgonu „New York Herald Tribu­
ne", 28 listopada) od sekretarza obro­
ny R. S. McNamąry, podczas jego ostat­
niej wizyty w płd. Wietnamie, podwyż­
szenia tej liczby do 300 tysięcy. Równo­
cześnie i rownolegle do powyższego 
wzrostu liczby zaangażowanych wojsk 
rośnie też tempo i rozszerza zasięg 
amerykańskich bombardowań, które już 
dawno przekroczyły 17 równoleżnik, roz­
dzielający wolną od komunistycznej 
części Wietnamu, a ponadto coraz zbli­
żają się do stolicy czerwonego reżymu 
wietnamskiego, Hanoi i do granicy tego 
kraju z Chinami. 

Z drugiej strony, nie jest już ukry­
wany bezpośredni współudział regular­
nych oddziałów płn. Wietnamu w woj­
nie, toczonej na południowym obszarze 
tego kraju. Nie ma też już wątpliwoś­
ci, co do zainstalowania koło Hanoi so­
wieckich wyrzutni rakietowych, obsłu­
giwanych przez sowiecki personel. 
Ostatnio, ilość jednostek płn.-wietnam-
skich, walczących na południu, oblicza 
prasa amerykańska na 7 do 9 pułków 
i stwierdza z pewnością, że przenika­
nie posiłków orąz zaopatrzenia komu­
nistycznego napływa również przez gra­
nicę płd. Wietnamu z Laosem. Sztab 
amerykański w Sajgonie ocenia, że trze­
ba będzie kordonu około 50 tysięcy woj­
ska, aby tej infiltracji położyć koniec. 
Proporcjonalnie do wzmożonej ilości 
walczących z obu stron oddziałów, rosną 
też straty w ludziach, na które jest 
szczególnie wrażliwa opinia amerykań­
ska i dlatego ustalenie ścisłych cyfr 
nie jest łatwe. 

Niemniej, straty te ułatwiają społecz­
ną akcję przeciw wojnie wietnamskiej, 
prowadzoną pod hasłami pacyfistycz­
nymi i antynuklearnymi w Stanach 
Zjednoczonych. Co prawda akcja ta 
spotyka się też z silną reakcją innych 
kół społeczeństwa amerykańskiego, pro­
pagujących wzmożenie ofensywnego wy­
siłku wojennego na terenie Wietnamu, 

bombardowanie samego Hanoi, połud­
niowych Chin i nawet użycie bomb a-
tomowych. Ostatni pochód demonstran­
tów przeciw wojnie, urządzony 28 lis­
topada w Waszyngtonie zgromadził 15 
tysięcy uczestników, ale liczni byli też 
kontr-demonstranci z hasłami wojen­
nymi. 

WIZYTA BRYTYJSKA W MOSKWIE 
I GLOSY PRASY 

Sprawa Wietnamu ma być, obok za­
gadnienia „wielostronnej" czy „atlan­
tyckiej" siły nuklearnej Org. Traktatu 
Półn.-Atlantyckiego (NATO), głównym 
przedmiotem rozmów, jakie w ciągu 
pięciodniowego pobytu w Sowietach, ma 
tam dobyć brytyjski sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych, M. Stewart. 

Rząd socjalistyczny Wilsona, jak wia­
domo, z jednej strony zmuszony jest 
— za oparcie finansowe dla funta, woj­
skowe dla swojej bazy w Singapore 
oraz polityczne dla Federacji Malezyj-
skiej — solidaryzować się z antykomu­
nistyczną linią Waszyngtonu w Wiet­
namie i całej płd.-wschodniej Azji. Z 
drugiej strony jednak — ze względu 
na swoje lewe skrzydło partyjne i ba­
last głoszonej frazeologii — musi też 
trzymać się przynajmniej na pozór stoł­
ka także innego, ugodowego i próbo­
wać, niby na serio, akcji pośredniczą­
cej. 

Do roli takiej zobowiązuje go ponad­
to dziedzictwo genewskiej konferencji 
międzynarodowej, która formalnie od­
powiada za pokój w Indochinach, a któ­
rej W. Brytania wraz z Sowietami 
dzierży wspólnie przewodnictwo. Wobec 
prowadzonej w Wietnamie jawnej woj­
ny, oba te mocarstwa powinny właści­
wie konferencję tę zwołać, ale zdając 
sobie sprawę z niemożliwości osiągnię­
cia tą drogą jakiegokolwiek pokojowe­
go rezultatu, przerzucają jedynie na 
siebie nawzajem odpowiedzialność za 
brak inicjatywy w tym kierunku. 

Min. Stewart wybierał się do Moskwy 
w atmosferze, zarówno klimatycznie, jak 
politycznie, mroźnej. Wizytę jego po­
przedził niespotykany w takiej sytuacji 
atak na politykę brytyjską na łamach 
„Prawdy", a inne głosy prasy sowiec­
kiej obróciły się także przeciw pojed­
nawczym nadziejom brytyjskim. Anty-
brytyjski artykuł sowieckiego organu 
centralnego zarzucił Wilsonowi przy­
czynianie się, na skutek solidarności z 
Ameryką, do zaosrzania sytuacji świa­
towej, co — jak „Prawda" wypomina 



— pozostaje w całkowitej sprzeczności 
z wyborczymi obietnicami brytyjskiej 
Partii Pracy, że rząd jej pracować bę­
dzie nad międzynarodowym odpręże­
niem. Głównym terenem tego zaostrze­
nia jest, według poglądu sowieckiego, 
przede wszystkim Wietnam i poparcie, 
jakiego Londyn tam udziela amerykań­
skiemu „imperializmowi". 

Wizytę Stewarta w Moskwie poprze 
dziło jeszcze jedno wystąpienie prasy 
sowieckiej, mianowicie rozwiewające 
złudzenia odnośnie do następstw sporu 
Moskwy z Pekinem. Jak wiemy, cho­
ciaż za Johnsona Waszyngton przestał 
ulegać sugestiom sowietologów, stawia­
jących na konflikt Moskwa—Pekin ja­
ko na fundament porozumienia Zacho­
du z Sowietami, niebezpieczne to złu­
dzenie zachowało licznych wyznawców 
na terenie brytyjskim. Tymczasem, tuż 
po ataku na brytyjską politykę i w 
przeddzień przylotu Stewarta do Mos-. 
kwy, „Prawda" z 28 listopada zamieś­
ciła tasiemcowy artykuł przeciw polity­
ce reżymu pekińskiego, o treści nie mo­
gącej jednak cieszyć sowietologów, któ­
rzy na spór Sowietów z Chińską Re­
publiką Ludową tak wytrwale stawiali. 
Artykuł ten bowiem jest wielkim ape­
lem do jednoczenia ruchu komunistycz­
nego pod hasłem walki z amerykańskim 
„imperializmem" w Wietnamie. 

Moskwy za swoim ministrem spraw za­
granicznych, do trzeźwej oceny konsek­
wencji sporu sowiecko-chińskiego. Ni­
cholas Carroll zamieścił w „Sunday 
Times" z 28 listopada korespondencję 
z Moskwy, w której stwierdził; „Ci lu­
dzie w W. Brytanii, którzy pielęgnują 
złudzenie, że w miarę pogarszania się 
stosunków Rosji z Chinami będzie się 
ona zbliżała do Zachodu ... będą boleś­
nie dotknięci. W rzeczywistości dzieje 
się coś wręcz przeciwnego". 

Jedna jaskółka nie stanowi wiosny i 
przytoczony głos, choć czołowego pisma 
niedzielnego Londynu, nie znaczy, że 
zachodnia opinia weszła na drogę poz­
bywania się złudzeń, co do różowych 
d-la siebie widoków w rezultacie sporu 
Moskwy z Pekinem. Miejmy nadzieję 
natomiast, że wyleczony jest z nich 
Biały Dom Johnsona, co miałoby więk­
sze znaczenie. Skoro Moskwa bowiem 
wzięła się do jednoczenia komunizmem 
w imię walki z amerykańskim „impe­
rializmem" na terenie Wietnamu, a 
ustępstwa ze strony Waszyngtonu są 
tam niemożliwe, to tamtejsza wojna re­
gionalna ma wiele szans przerodzenia 
się w konflikt światowy. 

WYBORY PREZYDENTA FRANCJI 
— PEKIN I O.N.Z. — WOJSKOWE 

ZAMACHY STANU 

APEL „PRAWDY" O JEDNOŚĆ 
ANTY AMERYKAŃSKĄ 

KOMUNIZMU 

„Rozwój wypadków w ostatnich mie­
siącach — pisze w polemice z komunis­
tami chińskimi „Prawda" — pokazał w 
sposób oczywisty i przekonywujący, że 
imperializm próbuje kuć kapitał z osła­
bienia się jedności w komunistycznych 
szeregach. Ci, którzy odmawiają współ­
pracy oraz odrzucają propozycje wspól­
nego działania przeciw agresorom, prze­
szkadzają w istocie walczącemu narodo­
wi Wietnamu i pomagają napastni­
kom ... pomoc, udzielana sprawie ko­
munizmu w Wietnamie, to kamień prób­
ny obowiązków, spełnianych przez po­
szczególne partie... Lecz jakkolwiek 
wielka byłaby pomoc indywidualnych 
części ruchu komunistycznego dlą na­
rodu wietnamskiego, skuteczność jej za­
leży przede wszystkim od uzgodnienia 
jej przez poszczególne braterskie par­
tie i socjalistyczne kraje". Ten wzywa­
jący do jedności artykuł „Prawdy" koń­
czy się apelem do Pekinu o poprawę 
stosunków i stwierdzającym, że następ­
ny krok w tym kierunku należy do partii 
chińskiej. 

Powyższe stanowisko „Prawdy" i za­
pewne również inne spostrzeżenia, po­
czynione w Moskwie, skłoniły nawet jed­
nego przynajmniej spośród brytyjskich 
korespondentów, którzy udali się do 

Na innych torach, ważnych dla poło­
żenia światowego, wysuwają się wybo­
ry prezydenta Francji, od których dzieli 
nas w chwili pisania tego przeglądu 
kilka dni. Powszechna jest opinia, że 
de Gaulle zostanie wybrany, ale — zda­
niem niektórych — nie musi to nastą­
pić już w pierwszym głosowaniu, kie­
dy konieczna jest bezwzględna więk­
szość. W takim wypadku, według nie­
których komentarzy, obecny prezydent 
— urażony w swoich ambicjach — miał­
by wycofać się w domowe zacisze Co-
lombey de Deux Eglises, swego Sule­
jówka. Mało kto jednak tę teorię wy­
znaje i wszyscy się zgadzają, że ewen­
tualne drugie głosowanie skończyłoby 
się jego druzgocącym zwycięstwem nad 
kandydatem drugim (ordynacja prze­
widuje, że w braku bezwzględnej więk-
czości dla któregoś z kandydatów, po 
dwóch tygodniach następuje balotaż 
między dwoma, którzy dostali głosów 
najwięcej). Tym drugim ma być, zda­
niem prasy, przedstawiciel „frontu lu­
dowego" Mitterand, albo chrześcijański 
demokrata Lecanuet, którego młodość i 
uroda, połączone z inteligencją, zrobiły 
rzekomo na wyborcach francuskich, 
zwłaszcza płci pięknej, duże wrażenie. 
Wybór prezydemta Francji, świadcząc 
tak o wzroście znaczenia tego kraju, 
posunie naprzód szereg najważniejszych 
spraw zachodnio-europejskich i atlan­
tyckich, które są ostatnio w zawiesze­

niu. Sprawy Wspólnego Rynku, bojko­
towanego przez Francję, Przymierza 
Atlantyckiego, którego reorganizacji de 
Gaulle się od lat domaga, a istotnego 
dla stosunków francusko - amerykań­
skich, wreszcie problematyka Paryż— 
Bonn i Paryż—Londyn, to wszystko mo­
że ruszyć z miejsca dopiero po 5 grud­
nia. 

Innym faktem większego, międzyna­
rodowego znaczenia z ostatnich tygodni 
było głosowanie nad przyjęciem pekiń­
skiego reżymu komunistycznego do ONZ. 
Postawiona w 1949 r. przez Sowiety 
kandydatura ta jest od tego czasu 
wciąż ponawiana i upada, lecz coraz 
więcej zyskując głosów. Przy poprzed­
nim głosowaniu w 1963 r. (ub. roku 
z powodu sporu o należności finanso­
we Ogólne Zebranie ONZ nie odbyło 
swojej normalnej sesji) Pekin otrzy­
mał 41 głosów przy 57 przeciw i 12 
absentujących się. Ostatnio 47 delega­
cji opowiedziało się „za" i tyleż „prze­
ciw" a 20 wstrzymało się od głosowa­
nia. Przed tą merytoryczną decyzją 
Ogólne Zebranie przyjęło wniosek Sta­
nów Zjednoczonych, że sprawa — jako 
zasadniczej wagi — wymaga dwóch 
trzecich większości. Nowe odrzucenie 
kandydatury czerwonego reżymu pekiń­
skiego jest zwycięstwem amerykańskiej 
polityki, ale nie zasad wolności i de­
mokracji. Gdyby chodziło o zasady, w 
ONZ nie powinno być miejsca również 
dla Rosji Sowieckiej i komunistycznych 
reżymów, narzuconych przez nią Polsce 
i szeregowi innych krajów Europy. 

Na terenie krajów „trzeciej siły" i 
ekskolonialnych zanotować wypada no­
we zamachy wojskowe, dokonywane ze 
szczerą myślą zaoszczędzenia narodom 
grożącej dyktatury „proletariatu" czyli 
komunistycznej, inspirowanej z Moskwy 
czy Pekinu. W tej myśli zawiesił na 
początku listopada w Brazylii konstytu­
cję do marca 1967 jej prezydent, mar­
szałek Castelo Branco, kiedy za para­
wanem haseł „socjalistyczno-demokra-
tycznych" w stylu Fidel Castro zagrozi­
ła jego ojczyźnie czerwona dyktatura. 
Bezkrwawo objął też władzę w Kongu 
generał Józef Mobutu, 35-letni naczel­
ny wódz tego kraju, szarganego od u-
zyskania niepodległości ciągłymi, wew­
nętrznymi zamieszkami i wystawionego 
również na niebezpieczeństwo komunis­
tycznej dywersji. Nie jest to pierwsza 
dyktatura wojskowa na „Czarnym Lą­
dzie" afrykańskim. Niedawno płk. Bou-
medienne usunął podobną drogą w Alge-
rii komunizującego demagoga Ben Bellę, 
a rządy płk. Nassera w Egipcie wy­
wodzą się również z bezkrwawego za­
machu wojskowego. Przyszłość okaże, 
jakie będą konsekwencje tej (frogi roz­
woju wewnętrznego młodych politycz­
nie narodów. 

Zdzisław Stahl 



Ś. P. JAN BIELATÛWICZ 
W żalu serdecznym, w osłupie­

niu, prawie, biegną nasze myśli 
do postaci śp. Jana Bielatowicza. 
Mówi się często i myśli o pustce 
jaka powstaje, gdy odchodzi z 
grona żyjących ktoś, kto owocami 
swej pracy wzbogacił życie spo­
łeczeństwa. Często brzmi te jak 
banał. Lecz w obliczu śmierci, tej 
najważniejszej chwili życia, trud­
no innymi myśleć kategoriami. 
Tym się bowiem banalne słowa 
nad grobem wypowiedziane różnią 
od innych banałów, że są jak naj­
bardziej prawdziwe. 

Nie umiemy przecież, nikt się 
tego ruie nauczył jeszcze, ująć 
nasze uczucia wobec śmierci w 
słowa, których powaga dorówny­
wałaby powadze odejścia człowie­
ka przed oblicze Stwórcy. Wszys­
tko, najpiękniejsza nawet ora-
cja i najstaranniej przemyślane 
wspomnienia, jest niedoskonałe, 
zakrawa na panegiryk. Nie wolno 
w ten sposób pisać o Bielatowiczu. 
Więc właściwiej może, zanim ktoś 
bardziej kompetentny odda spo­
kojnie i rzeczowo hołd temu co napisał 
i temu co zdziałał, wypowiadać swe u-
czucia chaotycznie, bez wysilenia się na 
efekt. Bo pożegnania nie można reży­
serować. 

Więcej w chwili pożegnania znaczą 
luźne fragmenty spotkań, rozmów, 
wymienianych kiedyś ze zmarłym plo­
teczek i dowcipów, sprzeczek nawet, 
niż staranna analiza i krytyka napi­
sanych przez niego książek, artykułów 
i wyowtedzianych przemówień. Żegna­
jąc pisarza nie powinno się pisać tak 
jakby się pisało recenzję. 

Mało jest chyba Polaków, zwłaszcza 
tych żyjących na uchodźstwie zwłasz­
cza tych, co jak iBielwtouńcz nosili 
mundur w czasie wojny a miłość Pol­
ski żywili i krzewili w każdej okolicz­
ności i w każdych warunkach, co by 
nie wiedzieli kim był. Miał swych go­
rących wielbicieli, a choć nie brakło 
mu i krytyków, przecież nikt nie od­
mawiał mu głębokiego szacunku. Bie-
latowicz w życiu i w piórze gotów 
był zawsze do przyjaźni. Ofiarowywał 
przyjaźń i do przyjaźni nakłaniał. Ro­
zumiał na czym polega i jak bardzo 
wszystkim ludziom jest potrzebna. 
Uzewnętrzniał swój pogląd na świat 
na wiele sposobów: jego uśmiech, i 
ten w przenośni zawarty na kartkach 
„Passagiaty" czy „Książeczki" i ten 
który mu wykwitał na twarzy, był 
sposobem najlepszym i najbardziej dla 
Bielatowicza typowym. 

Bielatowicz pisarz, Bielatowicz kry­

tyk, Bielatowicz publicysta. Mocny w 
przekonaniach, odważny w sposobie ich 
podania. Symbol literacki epopei żoł­
nierza polskiego, piewca ukochanej 
przez siebie „Karpackiej". Patrzący na 
życie szeroko otwartymi z ciekawości 
oczyma, kraszący je wiarą w Boga i w 
dobroć człowieka, wyrozumiały dla 
ludzkich słabostek. Pięknie operujący 
humorem, tym, wielkim darem Bożym, 
który nie pozwala pisarzowi katolic­
kiemu popadać ani w gorycz dostojew-
szczyzny ani w kwas purytanizmu. 
Humor ustrzegł też Bielatowicza od 
zarozumiałej pewności siebie i od kul­
tu płytkiej błyskotliwości. Pisał nie 
po to by epatować, by zdumiewać, by 
drażnić; pisał by dać ludziom radość. 
A jeśli chciał ich czegoś nauczyć, do 
czegoś przekonać, czynił to szeptem 
jak gdyby, szczerze i z pokorą. 

Błogosławieni pisarze pokorni, gdyż 
pokora jest siostrą roztropności. A one 
w przymierzu z sobą dają człowiekowi 
mądrość. 

Bielatowicz był pisarzem mądrym. 
Nie mianuję go tym samym na mędr­
ca ani nie na myśliciela. Gdyż nie od­
łączał się i nie wyodrębniał ponad 
społeczność, w której żył. Nie żył ży­
ciem własnym, oderwanym od życia 
bliźnich. Nie wspinał się egoistycznie 
na piedestał wyższości. Talenty, które 
mu Jego Bóg powierzył rozmnażał pra­
cą na pożytek ludzi wspólnej z nim mo­
wy. I był dla nich Jankiem Bielatowi-
czem. Paweł Zaremba 

STANISŁAW PACZYŃSKt 

„PRAWNE" BEZPRAWIE 
GOMUŁKIZMU 

ilJ SWEJ bardzo trudnej walce 
" polska emigracja polityczna 

nie zawsze idzie od klęski do klęski. 
Przechwałki reżimowej propagandy, 
która już dawno ją pogrzebała, nie 
znajdują potwierdzenia w życiu. A 
w ostatnich miesiącach kompartia 
przekonała się na własnej skórze, że 
jej rachuby na łatwe sukcesy kończą 
się często dotkliwą porażką, nakazu­
jącą szybkie trąbienie na odwrót. 

I tak na przykład starannie przy­
gotowana i prowadzona z wielkim 
rozmachem i wielkim nakładem środ­
ków pieniężnych ofensywa ZBoWiD-u 
załamała się sromotnie. Jego później­
szy chytry podstęp także nie przydał 
się na nic. Nikt bowiem na emigra­
cji nie uwierzył w to, że nadwiślań­
ski Związek Bojowników o Wolność i 
Demokrację „jest kontynuatorem, w 
warunkach pokojowego życia, tych 
wszystkich pojęć szlachetnych, w 
imię których prowadziliśmy walkę 
o niepodległość". Nikt też nie dał 
wiary kłamliwym zapewnieniom zbo-
widowych agitatorów, że młodzież w 
Kraju wychowywana jest „w duchu 
patriotyzmu, poszanowania własnej 
historii". Fakty bowiem mówią co 
innego. 

Oto zaglądam do „Kalendarza 
Polonii 1966". Jest to luksusowe, jak 
na krajowe możliwości, wydawnict­
wo tak zw. Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną. Są w nim 
rzekomo podane wszystkie „najważ­
niejsze wydarzenia" w dziejach pol­
skiego narodu — od czasów najdaw­
niejszych do dnia dzisiejszego. Ale 
pod dniem 11 listopada nie ma ani 
słowa o odzyskaniu w 1918 roku nie­
podległości. A co się działo w dniach 
sierpniowych. Posłuchajmy: 

— 12 sierpnia: „1964 — Edward 
Ochab został wybrany przez Sejm na 
przewodniczącego Rady Państwa 
PRL". 

— 13 sierpnia: „1824 — Urodził 
się w Bażanowicach pod Cieszynem 
Paweł Stelmach, działacz odrodzenia 
narodowego na Śląsku Cieszyńskim". 

— 14 sierpnia :„1385 — Ugoda pol­
sko-litewska w Krewie stanowią­
ca podstawę do późniejszego zjedno­
czenia Korony i Litwy". 

— 15 sierpnia: „1831 — Rewolu­
cyjne wystąpienie ludu Warszawy 



pod hasłami zmian w naczelnym do­
wództwie powstania, aktywnego pro­
wadzenia wojny i ukarania zdraj­
ców". 

Widocznie w dniach sierpniowych 
1920 nic się szczególnego nie działo, 
skoro w „Kalendarzu" nie ma o nich 
najmniejszej wzmianki. Nie było 
więc pamiętnej bitwy warszawskiej, 
nie było wiekopomnego zwycięstwa 
polskiego oręża nad bolszewizmem. 
Oto w jakim „duchu patriotyzmu" i 
w jakim „poszanowaniu własnej hi­
storii" kompartia wychowuje mło­
dzież w Kraju. I takie zafałszowa­
nie polskiej historii usiłuje rozpow­
szechniać wśród młodzieży emigra­
cyjnej. Albowiem, jak twierdzi jeden 
z agitatorów zbowidowych, „histo­
ria ma służyć wychowaniu narodu, 
a nie rejestrowaniu faktów. Istnieje 
u nas nadrzędność pewnych zjawisk, i 
to jest logiczne". Oczywiście, z 
punktu widzenia kompartii, nadrzęd­
ną rzeczą jest wychowanie polskie­
go narodu w obrzydliwym serwiliź-
mie, w niewolniczej uniżoności wo­
bec Moskwy. 

Kłamliwa propaganda emisariu­
szy zawodowych liczba na zasko­
czenie i na emigracyjną ignorację. 
Ale się przeliczyła. Zbowidowe wy­
stępy wśród emigracji musiały za­
kończyć się kompromitacją. Był to 
prawdziwy moczarowy niewypał. 

W tym stanie rzeczy, Moczar sza­
lał i mścił się, wyciągał „praktyczne 
wnioski". Zapewnienia co przedniej-
szych agentów, że teren emigracyj­
ny jest dostatecznie przeorany, że 
zbowidowa dywersja nie natknie się 
na żadne ważniejsze trudności — 
okazały się złudzeniem. Toteż do­
tychczasowy aparat do rozróbki emi­
gracji uległ daleko idącej reorgani­
zacji, a tygodnik „7 Dni w Polsce", 
który był obliczony wyłącznie na 
czytelnika emigracyjnego — został 
po prostu zamknięty. Wprawdzie 
Janusz Kowalewski ciągle jeszcze na 
łamach „Dziennika Polskiego" prze­
strzega społeczeństwo emigracyjne 
przed tą komunistyczną propagitką, 
ale to już zupełnie niepotrzebny trud. 
Ona bowiem już dawna nie żyje. 
Zmarła śmiercią raczej gwałtowną: 
została zlikwidowana nagle, bez żad­
nej uprzedniej zapowiedzi. Ostatni 
jej numer ukazał się w końcu czerw­
ca br. A jej b. redaktor naczelny, 
główny koordynator walki prasowej 
z emigracją, Wacław Wagner — 
najzwyczajniej w świecie „paszoł w 

duraki" i jest obecnie w niełasce. Bo 
nie wykonał swego zadania. 

Dzisiaj to zadanie spoczywa prze­
de wszystkim na t.zw. pismach „po­
lonijnych". Niewiele to naturalnie 
reżimowi pomoże. Mimo woli przy­
pomina mi się ów przysłowiowy stry­
jek, który bynajmniej nie zrobił do­
brego interesu zamieniając siekierkę 
na kijek. Wagner przynajmniej był 
wybitnie inteligentny, umiał przeko­
nywać, „swój" tygodnik redagował 
żywo i ciekawie, raz po raz rzucał 
nowe pomysły. A że zadania nie wy­
konał — to nie jego wina. To bowiem 
przekracza możliwości nie tylko jed­
nego człowieka, ale także całego re­
żimowego aparatu. 

Moczarowy niewypadł, kompromi­
tacja ZBoWiD-u, likwidacja „7 Dni 
w Polsce" — to dotkliwa porażka 
polskiej kompartii, to poważny suk­
ces emigracji. I już dzisiaj widać, że 
pisma „polonijne" nie opanują sy­
tuacji, że wybitnie przyczynią się do 
pognębienia reżimowego odwrotu, 
do przekształcenia jego porażki w 
klęskę. 

Ale idźmy dalej. Okazało się, że 
emigracja nie tylko może skutecznie 
odpierać reżimowe ataki, lecz także 
wywierać na reżim skuteczną pre­
sję. Wycofanie gomułkowskiego 
kwestionariusza wizowego jest tego 
najlepszym dowodem. 

Ten skandaliczny kwestionariusz, 
zawierający aż 24 pytania, z których 
przynajmniej kilka miało ścisły zwią­
zek z uprawianym przez reżim 
szpiegostwem na rzecz Moskwy — 
został wprowadzony z życie z dniem 
1 maja 1964. żadna z tak zw. demo­
kracji ludowych nigdy nie miała po­
dobnego kwestionariusza. Polska „lu­
dowa" za czasów Bieruta również nie 
przyznawała się otwarcie do upra­
wianego na Zachodzie szpiegostwa: 
ówczesny kwestionariusz wizowy za­
wierał tylko 15 normalnych w danym 
wypadku pytań. To tylko w umy­
słach tępych aparatczików typu Go­
mułki mógł się zrodzić pomysł wy­
korzystania kwestionariusza wizo­
wego do celów wywiadowczych. Tyl­
ko tępota dzisiejszego aparatu pol­
skiej kompartii mogła liczyć na to, że 
danie dziewięciu dwójkarskich pytań 
przejdzie na ogół niepostrzeżenie. 

Kompartii się wydawało, że czas na 
wprowadzenie w życie szpiegowskie­
go kwestionariusza został wybrany 
doskonale. Z różnych przyczyn, nad 
którymi w tej chwili nie będę się roz­

wodził, emigracyjna „odwilż" czyniła 
dalsze postępy, a epidemia politycz­
nej „znieczulicy" rozszerzyła się 
coraz bardziej. Wzmagały się walki 
wewnętrzne emigracyjnych stron­
nictw politycznych, coraz bardziej 
topniały szeregi niezłomnych. Wpraw­
dzie istotny trzon polskiego obozu 
niepodległościowego : związki kom­
batanckie ze Stowarzyszeniem Pol­
skich Kombatantów — Federacją 
Światową na czele, nie został na­
ruszony, ale w Warszawie czyniono 
właśnie przygotowania do jesienne­
go kongresu ZBoWiD-u, którego 
pierwszy występ w sektorze zagra­
nicznym będzie miał za zadanie 
zmiecenie wszelkiego na emigracji 
kombatanckiego oporu. A ponieważ 
równocześnie tysiące emigrantów 
szykowało się do spędzenia miesięcy 
wakacyjnych w Kraju, przeto nale­
żało wykorzystać emigracyjny „pa­
triotyzm" i zbadać dokładnie możli­
wości pogłębienia i rozszerzenia re­
żimowej sieci szpiegowskiej na Za­
chodzie. Kompartia była przekonana, 
że nikt z emigrantów nie podniesie 
protestu przeciwko nowemu kwestio­
nariuszowi wizowemu. 

Ale spotkał ją zawód. W centrali 
SPK w Londynie Biuro Studiów 
przeanalizowało dokładnie nowe 
plany kompartii, wgłębiło się w no­
wy kwestionariusz i opracowało 
plan przeciwuderzenia. Najpierw 
„Orzeł Biały" i nowojorski „Nowy 
Świat", a za nimi wszystkie inne 
polskie pisma niepodległościowe i 
Radio Wolna Europa — rozpoczęły 
ostrą kampanię przeciwko kwestio­
nariuszowi. Tej koncentrycznej pre­
sji reżim nie wytrzymał. Cofnął się 
wyraźnie. Ostatni kwestionariusz 
wizowy, obowiązujący od kilku ty­
godni — zawiera tylko 10 pytań. 
Znikły zeń wszystkie dwójkarskie 
pytania. 

Jest to więc dalszy sukces emi­
gracji. Jest to dowód, że można wiele 
zdziałać, ale pod warunkiem, że 
działanie jest planowe, że każda ak­
cja poprzedzona jest dokładnym 
rozpoznaniem zamiarów przeciwni­
ka. Nie możemy zapominać o toczą­
cej się wojnie politycznej. A w woj­
nie politycznej, jak w każdej wojnie, 
dobre rozpoznanie przeciwnika jest 
podstawowym warunkiem powodze­
nia. Dlatego wspomniane w^żej Biu­
ro Studiów, jedyne tego rodzaju Biu­
ro na emigracji — powinno ciągle 

(Dokończenie na str. 42) 



STEFAN MĘKARSKI 

Kryzys uniwersytetu w Polsce współczesnej 
JS RYZYS uniwersytetu współczesne-

go jest zjawiskiem powszechnym. 
Znajduje swój wyraz zarówno w świe­
cie wolnym, jak i w krajach za żela­
zną kurtyną, tu i tam posiada bogatą 
literaturę, która śledzi objawy tego 
zjawiska w teraźniejszości i bada jego 
przyczyny w rtozwoju historycznym. 

Badaniu tego kryzysu przyświeca 
nie tylko ceil poznawczy. Opierając 
się na tych badaniach rządy poszczegól­
nych państw budują plany reform uni­
wersytetu. Dość wspomnieć tu plany, 
jakie w tej dziedzinie zawierają: ra­
port Robinsa w Anglii, raport Boullo-
che'a we Francji i raport senatora Er-
miniego we Włoszech. 

Ale różnica, jaka zachodzi między 
problematyką kryzysu na Zachodzie, a 
problematyką tego zjawiska w krajach 
bloku komunistycznego (mamy tu na 
myśli przede wszystkim kryzys uni­
wersytetu w dzisiejszej Polsce)—jest 
istotna. Na Zachodzie dominuje ten­
dencja, aby nie naruszając podstaw 
historycznych i istoty ideowej dotych­
czasowego uniwersytetu, dostosować go 
do wymagań współczesnej epoki. W 
Polsce dyskusja nad kryzysem wyło­
nić ma model całkiem nowego uniwer­
sytetu, jakościowo różnego od trady­
cyjnego, a mianowicie model tzw. uni­
wersytetu socjalistycznego. 

Nie znaczy to, aby dyskusja nad 
kryzysem tu i tam prowadzona nie za­
wierała oewnych elementów wspólnych. 
Zarówno na Zachodzie, jak i na Wscho­
dzie podkreśla się, że zreformowany 
względnie nowy uniwersytet musi 
uwzględniać postulaty rozwijających 
się w fantastycznym nieraz tempie 
współczesnych nauk technicznych i ści­
słych. Stąd grawitowanie — słabsze 
na Zachodzie, aniżeli na Wschodzie — 
ku takiej koncepcji uniwersytetu w 
którym technologia miałaby przewagę 
nad humanistyką. 

TRADYCJONALIŚCI 
I REFORMATORZY 

Dyskusja uniwersytecka w Polsce po 
1945 r. toczy się właściwie w perma-
nencji. Możnaby z niej złożyć już spo­
ry księgozbiór, tymbardziej, że w 1964 
roku i w roku bieżącym wykazuje go­
rączkowe wręcz nasilenie, świadczące 
nie tylko o pasjonowaniu się tym te­
matem, ale bodaj przede wszystkim o 
trudnościach, z jakimi walczy uniwer­
sytet polski w systemie komunistycz­
nym, trudnościach, gwałtownie doma­

gających się przezwyciężenia lub co 
najmniej złagodzenia. 

Należy od razu stwierdzić, że w dy­
skusji tej, skoncentrowanej głównie na 
łamach tygodnika „Kultura" i miesię­
cznika „Nowe Drogi", a więc pism, 
związanych z partią komunistyczną, nie 
brak obok partyjnie radykalnych re­
formatorów również tradycjonalistów 
rekrutujących się przede wszystkim z 
zanikającej kadry naukowców starsze­
go pokolenia. Obok tradycjonalistów i 
zwolenników przewrotu, biorą udział 
w dyskusji również ostrożni referenci, 
którzy wstrzymując się od zbyt indy­
widualnych ocen ograniczają się głów­
nie do charakterystyki obecnego stanu 
rzeczy na uniwersytetach. 

Poglądy takich uczonych, jak znany 
socjolog Józef Chałasiński, wybitny ję­
zykoznawca krakowski Zenon Klemen­
siewicz, czy rektor uniwersytetu wro­
cławskiego, geograf Alfred Jahn, mo­
żnaby bez zastrzeżeń zmieścić w szko­
le myślenia zachodniego. Wszyscy oni 
są zdania, że idea uniwersytetu jako 
fundamentalnej instytucji kultuiry naro­
dowej, stanowiącej oparcie dla caiego 
systemu oświaty i źródło inspiracji 
umysłowej dla całego kraju nie prze­
żyła się i nie zestarzała się. Reformy 
uniwersytetu, które powinny mieć cha­
rakter „łagodnej kontynuacji" mają 
„po części odpowiadać tradycji tych 
szkół", w każdym razie uniwersytet 
nie powinien być „szkolą masowej pro­
dukcji". Wszyscy też wymienieni wyżej 
profesorowie boleją nad parcelacją ï 
dezintegracją uniwersytetów, dokonaną 
w okresie komunistycznego dwudziesto­
lecia. Odejście poszczególnych dyscy­
plin z dawnego uniwersytetu i zamie­
nienie ich w osobne szkoły sprawiło, że 
„rola uniwersytetów zdecydowanie 
zmalała". Ten pogląd na dezintegrację 
uniwersytetów będzie się w dyskusji 
powtarzał i to również w ustach nau­
kowców związanych z partią komuni­
styczną. 

Nad tradycjonalistami górują iloś­
ciowo zwolennicy likwidacji dawnego 
typu uniwersytetu. Przewodzi im urzę­
dowa przedstawicielka w dyskusji, wi­
ceminister szkolnictwa wyższego Euge­
nia Omeliańczuk-Krassowska, wspiera 
ją główny fijozof partii prof. Adam 
Schaff, który skarży sie na „antykwa-
ryczność" uniwersytetów, zwłaszcza 
„jeśli się zestawi postęp wiedzy w cią­
gu ostatnich stu lat ze skrajnym tra­
dycjonalizmem instytucji, które wiedzę 
tę mają przekazywać młodym adep­
tom". Przewrót ideowy i organizacyj­

ny w uniwersytetach proponują ci 
uczestnicy dyskusji, którzy są sekreta­
rzami komitetów uczelnianych partii w 
tych szkołach. Jeden z nich, Benon Mi-
śkiewicz, sekretarz takiego komitetu w 
uniwersytecie poznańskim, uważa np., 
że uniwersytet jako „propagator idei 
wiodących, reprezentant postępu powi­
nien caią swoją osobowością odpowia­
dać nowym założeniom i wymaganiom 
epoki". Tę osobowość wykrystalizuje 
zaś nowy uniwersytet, jeśli włączy się 
jako całość w nurt pracy społeczno-po­
litycznej i nauczy studenta metody kie­
rowania różnymi odcinkami życia spo­
łeczno-politycznego ... 

Rzecz jasna, że skrajny rewizjonizm 
reprezentują obie redakcje pism, które 
zorganizowały dyskusję o kryzysie uni­
wersytetu. W imieniu warszawskiej 
„Kultury" historyk Andrzej Garlicki 
„sumując" dyskusję orzekł lakonicznie, 
że uniwersytet w dzisiejszej Polsce jest 
ciągle anachronizmem, nie dostosowa­
nym do drugiej połowy XX wieku. 
Obszerniej wypowiedziała się redakcja 
„Nowych Dróg", według której trady­
cyjna, monopolistyczna rola uniwersy­
tetów od dawna już się przeżyła, czego 
wyrazem jest powstanie (narzucone 
przez komunistów — dodajmy od sie­
bie) poza-uniwersyteckich placówek ba­
dawczych i wyspecjalizowanych szkół 
wyższych. „Nowe Drogi" przyznają, że 
tempo przeobrażeń w polskim szkolnic­
twie wyższym jest podyktowane „rewo­
lucyjnymi" przemianami społeczno-po­
litycznymi, których genezy ideowej i 
geograficznej nie ma potrzeby przypo­
minać. 

OBLICZE UNIWERSYTETU 
Jak więc wygląda ten przeobrażony 

w dwudziestoleciu komunistycznym uni­
wersytet ? 

Jest rzeczą znamienną, że przecho­
dząc od sloganów propagandowych, po­
tępiających uniwersytet dawny jako 
przeżytek, napotykamy w charaktery­
styce obecnego stanu rzeczy w szkole 
akademickiej zagęszczenie barw ciem­
nych, dokonane zarówno przez trady­
cjonalistów (o czym już wyżej była 
mowa), jak i przez reformatorów. 
Optymizm urzędowy w ocenie bieżącej 
sytuacji na uniwersytetach reprezen­
tuje w omawianej dyskusji właściwie 
wyłącznie przedstawicielka ministers­
twa szkolnictwa wyższego Eugenia 
Krassowska. 

Pani Krassowska, inaczej aniżeli 
tradycjonaliści, ocenia "udostępnienie 
uniwersytetu „szerokim rzeszom mas 



pracujących", jako pozytywne zdemo­
kratyzowanie tej szkoły. Pozostawia 
jednak bez odpowiedzi zagadnienie, czy 
umasowienie uczestnictwa w studiach 
uniwersyteckich przyczynia się do pod­
niesienia poziomu naukowego tych stu­
diów. Korzystniej, aniżeli w dawnych 
uniwersytetach ma się — według p. 
Krassowskiej — przedstawiać dzisiejszy 
„profil" absolwenta uniwersytetu. Gdy 
dawny uniwersytet był ośrodkiem wie­
dzy ogólnej i przygotowywał do zawo­
du conajwyżej prawników i nauczycie­
li, to dziś unowocześniony przemysł i 
rolnictwo zgłaszają zapotrzebowanie na 
specjalistów w zakreie biologii, geogra­
fii, socjologii, psychologii itp. Ale i 
optymizm urzędowy ma tu swoje gra­
nice. Przedstawicielka ministerstwa 
skarży się, że gospodarka narodowa nie 
umie dotychczas sformufować dokład­
nie swoich wymagań pod adresem absol­
wentów, zaś uniwersyteckie rady wy­
działowe „nie przekształciły się w ży­
we, aktywne ośrodki myśli i dyskusji 
pedagogicznej". 

Precyzyjną charakterystykę dzisiej­
szego uniwersytetu w Polsce dał socjo­
log), prof. Jan Szczepański w wykładzie 
na lubelskim uniwersytecie Marii Cu-
rie-Skłodowskiej, ogłoszonym następnie 
w komunistycznej ,,Polityce" pt. So­
cjalistyczna koncepcja uniwersytetu. 
Wskazując, że przy omawianiu takiej 
koncepcji „nie można tracić z oczu 
przewodniej roli teorii społeczeństwa 
socjalistycznego", prof. Szczepański 
wymienia trzy podstawowe cechy 
współczesnych uniwersytetów w Polsce : 
1. uniwersytety te pracują według pla­
nów centralnie ustalonych, uwzględnia­
jących potrzeby gospodarki narodowej; 
2. upolitycznienie, tj. włączenie uni­
wersytetów w sieć instytucji państwo­
wych, poddanych jednolitemu kierowni­
ctwu politycznemu; 3. zasada podziału 
zadań między uniwersytetami, a inny­
mi typami szkół wyższych i oddziele­
nie tych szkół od uniwersytetu. Prof. 
Szczepański wymienia trudności, na ja­
kie napotyka realizacja zawartego w 
powyższych punktach programu. Wśród 
tych trudności, z których rodzi się kry­
zys współczesnego uniwersytetu w Pol­
sce, podstawową jest brak stabilizacji, 
stan permanentnej reformy i zmian, 
brak powagi studiów, autorytetu władz. 
Przyczyny trudności widzi socjolog w 
zi'ym funkcjonowaniu instytucji poli­
tycznych, w marnotrawstwie kadr wy­
kształconych i w przeroście czynnika 
biurokratyczno-administracyjnego nad 
naukowym w uniwersytecie. Przezwycię­

żenie tych trudności leży „w dążeniu 
do przystosowania uniwersytetów do 
podstawowych tendencji rozwojowych 
społeczeństwa socjalistycznego, a nie 
do każdej aktualnej zmiany w układzie 
instytucji". 

Ocenę Szczepańskiego powtarzają 
niemal wszyscy uczestnicy dyskusji, 
zwłaszcza, o ile idzie o inwazję biuro­
kracji do uniwersytetów. Najostrzej­
szym krytykiem jest niewątpliwie kra­
kowski profesor historii doktryn poli­
tycznych i prawnych Konstanty Grzy­
bowski. Mówi on wprost o „rozkładzie 
wewnętrznym uniwersytetów jako cało­
ści naukowo-wychowawczych i kulturo­
twórczych", m. in. wskutek tego, że 
uczelniami rządzą nie władze uniwersy­
teckie. tj. profesorowie, ale urzędnicy 
administracyjni, którzy zdołali sobie 
podporządkować uczonych i uczynić z 
nich wykonawców swej woli. Rektorzy 
i dziekani stali się posłusznymi wyko­
nawcami poleceń ministerstwa i sami 
stają się organami .biurokratycznymi, 
wskutek czego „skleroza postępuje tak­
że od wewnątrz". 

Inną kardynalną cechą ujemną dzi­
siejszego uniwersytetu w Polsce jest 
wspomniana już wyżej dezintegracja 
naukowa. Z tym faktem łączy się ści­
śle sprawa wydzielenia z uniwersytetu 
szeregu nauk (medycyny, teologii, eko­
nomii, rolnictwa, pedagogii) i zorgani­
zowania osobnych uczelni, poświęconych 
tym naukom. Dezintegrację potępiają 
wszyscy. Objaw to tymbardziej zna­
mienny, że — jak czytamy w wypowie­
dzi Bogusławy Trzebiatowskiej, profe­
sora chemii w uniwersytecie wrocław­
skim — „dezintegracja, oparta na wzo­
rach radzieckich, stała się jednym z 
naczelnych zadań . . . związanych z no­
wym utrojem". Dziś zaś ta dezintegra­
cja — jak mówi marksistowski histo­
ryk politycznej myśli starożytności i 
średniowiecza rektor uniwersytetu lu­
belskiego prof. Grzegorz Seidler — do­
prowadziła do wewnętrznej atomizacji 
na liczne niewielkie jednostki, żyjące 
odrębnym życiem, hamujące dociekanie 
naukowe w okresie, który wymaga po­
dejmowania badań kompleksowych, 
uwzględniających różne dziedziny nauk, 
dawniej zjednoczonych w uniwersyte­
cie. Nastąpiło wskutek tego „osłabienie 
uniwersytetu, które odbiło się na ca­
łym życiu akademickim". 

UMASOWIENIEI UZAWODOWIENIE 

Komuniści zaostrzyli kryzys i obni­
żyli poziom uniwersytetu przez uma­
sowienie studiów wyższych. Sami przy­
znają w dyskusji (np. B. Gotowski w 
,,Polityce" z dn. 9.1. br.), że masowy 
napływ młodzieży na studia naruszył 
szereg podstawowych zasad uniwersy­
tetu. Napływ ten zwichnął przede 
wszystkim równowagę między zadania­
mi dydaktycznymi i naukowymi, a co 
za tym idzie — zasadę jedności zadań. 
Przy nienaturalnie zwiększonej liczbie 
studentów i przy dzisiejszym zapotrze­
bowaniu na specjalistów, akcent poło­

żony na dydaktykę jest tak wielki, że 
badania naukowe schodzą na drugi 
p'an. I to we wszystkim: w dotacjach, 
w gospodarowaniu czasem kadry nau­
kowej, w priorytecie inwestycji. A jeśli 
przesunięcie tego akcentu grozi polite­
chnikom złowróżbnym zaniedbaniem ba­
dań teoretycznych, to na uniwersyte­
tach naruszenie jedności badań i dy­
daktyki stwarza sytuację jeszcze gro­
źniejszą, bo przekreśla właściwie od­
wieczny, naukowy i ideowy sens tej 
uczelni. Uzawodowienie uniwersytetów 
niszczy ogólną kulturotwórczą funkcję 
tradycyjną tej uczelni, jej promienio­
wanie na zewnątrz. 

Uniwersytet powinien oczywiście da­
wać studiującym — i dawał też w 
przeszłości — możliwość podjęcia pra­
cy zawodowej. Ale nie kosztem podbu­
dowy teoretycznej. Tymczasem w dzi­
siejszej Polsce, jej komunistyczni pla­
niści widzą uzawodowienie uniwersyte­
tu w bezpośrednio użytkowej, pragma-
tystycznej funkcji tej uczelni, funkcji, 
wyznaczonej potrzebami gospodarki. 
Zwycięstwo tej tendencji równoznaczne 
jest z przekreślaniem badań podstawo­
wych, a więc — jak pisze wspomniany 
wyżej Gotowski — ..z ostateczną klę­
ską uniwersytetu". Zwłaszcza, że zwy­
cięstwo tej tendencji, połączo-ie z cią­
głymi reformami, wywołuje pogłębia­
jący się sceptycyzm i pesymizm w ło­
nie kadry naukowej, zn:echęcenie je; i 
zmęczenie. Z drugiej strony zaś jedne 
zmiany prowokują następne i w ten 
sposób powstaje błędne koio i chaos 
reform, w którym gubi się istota sta­
rożytnej i szanownej od wieków insty­
tucji — ,,Studium Generale". 

Chaos ter. staje się koszmarem, gdy 
manii uzawodowienia towarzyszy nie­
ustająca obsesja komunistów, aby z 
uniwersytetu uczynić instrument wy­
chowania partyjnego. 

MARKSIZM-LENINIZM 
NA UNIWERSYTECIE 

Według ministerialnej opinii p. Kras­
sowskiej „nauki społeczne" na uniwer­
sytecie, których trzonem jest „marksi­
stowska filozofia, socjologia j ekonomia 
tworzą bazę teorytyczną dla rozwija­
nia pracy ideowo-wychowawczej. Baza 
ta jest nieodzownym warunkiem nale­
żytego przygotowania absolwentów, 
zgodnie z potrzebami socjalistycznego 
społeczeństwa przez wszystkie wyższe 
uczelnie w Polsce". 

Opinię tę rozwija w cytowanym wy­
żej wykładzie i artykule prof. Szcze­
pański, zaznaczając, że upolitycznienie 
polega — obok wprowadzenia wymie­
nionych już przedmiotów — na .«prze­
pojeniu nauczania innych przedmiotów 
treściami ideologicznymi", przez opar­
cie ich na filozoficznych i metodologi­



cznych założeniach marksizmu, przez 
podawanie wiedzy w marksistowskiej 
interpretacji i przez wciąganie studen­
ta w krąg organizacji politycznych (tj. 
komunistycznych). Chodzi o to, aby 
,,zapewnić ciągłość ideologiczną kadr 
kierowniczych w instytucjach politycz­
nych, będących instytucjami dominują­
cymi w nowym ustroju". 

Czołowy filozof partyjny prof. Schaff 
podziela oczywiście zdefiniowaną przez 
ministerstwo opinię o roli „nauk spo­
łecznych". Wzmacnia ją jeszcze hasłem 
„walki o pełne zwycięstwo marksizmu 
w umysłach młodego pokolenia. Ale 
dotychczasowe reformy studiów filozo­
fii dają — w związku z wysuniętym 
przez Schaffa hasłem — „rezultaty 
marne, tak marne, że człowiek z zaże­
nowaniem musi zadać sobie pytanie, 
czy nie wykonujemy społecznie szko­
dliwej roboty" przez forsowanie takie­
go studium filozofii. Schaff przestrze­
ga, że wybór światopoglądu zależy 
nie tylko od szkoły i od wykładów pro­
fesorów i zwraca uwagę, że przedwo­
jenny uniwersytet nie kształcił wpraw­
dzie filozofów-marksistów, ale dostar­
czał ich „nieraz o wiele lepiej i głę­
biej przygotowanych, niż dzisiaj". 

Pesymizm Schaffa podziela wielu in­
nych uczestników dyskusji. Wśród nich 
wymienić należy profesora romanisty-
ki w uniwersytecie warszawskim Ma­
cieja Żurowskiego, który zwracając 
uwagę na okólnik ministerialny z 1964 
roku, zalecający uniwersytetom „przy­
gotowanie kadr socjalistycznej inteli­
gencji", ubolewa, że okólnik ten pomi­
ja sprawę o wiele istotniejszą, a mia­
nowicie „notoryczny kryzys metodolo­
gii marksistowskiej w klimacie nauko-
wvm i dydaktycznym. Sytuacja mark­
sizmu na wielu wydziałach osiągnęła 
stan alarmowy, ponieważ zaintereso­
wanie tą filozofią i metodologią staje 
się nieraz mniejsze, niż na przecię­
tnych, „nie bardzo nawet postępowych 
uniwersytetach burżuiazyjnych" ... 

MODEL „SOCJALISTYCZNEGO" 
UNIWERSYTETU 

20 lat trwające niepowodzenia ideo­
logii komunistycznej na uniwersyte­
tach polskich, występujących pod coraz 
to innymi nazwami przedmiotów wy­
kładanych, nie oznacza, że w obecnym 
okresie kryzysowym tych uczelni nie 
wysuwa się jej nadal na czołowe miejsce 
przy omawianiu koncepcji uniwersyte­
tu „socjalistycznego". 

Dzisiaj ideologia ta występuje na 
uniwersytetach pod nazwą „nauk spo­
łecznych". To, co je ma odróżniać od 
wykładanych dawniej „przedmiotów 
ideologicznych", to naprzód całkowite 
niemal wyeliminowanie z tych nauk 
zdogmatyzowanego słownictwa partyj­

nego, a następnie „uhumanistycznie-
nie" tych nauk. Student ma wynieść z 
tych nauk przekonanie, że cywilizacja 
techniczna, budowana przez komunizm, 
nie jest celem samym w sobie, że ustrój 
„socjalistyczny" — i tylko ten ustrój 
— służy realizowaniu swoistego ideału 
humanistycznego, służy lepiej, aniżeli 
wszystkie inne dotychczasowe ustroje. 
Aby takie przekonanie wytworzyć, wy­
kładowcami „nauk społecznych" muszą 
być ludzie o najwyższym autorytecie 
naukowym, bowiem — jak mówi prof. 
Grzybowski — studenci są krytyczni i 
sceptyczni w stosunku do nowego ustro­
ju, ich stosunek do wykładowcy jest 
stosunkiem do przeciwnika, z którym 
się walczy ... 

Niemniej jednak, gdy mowa o prze­
zwyciężeniu kryzysu uniwersyteckiego 
pod względem organizacyjnym, to re­
habilitacja humanistyki bynajmniej nie 
znajduje poparcia ministerialnego i u 
reformatorów. W oparciu o cyfry, po­
dane przez p. Krassowską, że w latach 
1945-1962 tylko ok. 9 proc. studentów 
studiowało nauki ścisłe i przyrodnicze, 
przeważa w dyskusji postulat rozbudo­
wy kierunków niehumanistycznych w 
modelu uniwersytetu „socjalistycznego". 

Innym postulatem organizacyjnym 
jest domaganie się integracji nauki. 
Nie chodzi tu o powrót dyscyplin od­
dzielonych do uniwersytetu, aczkolwiek 
krytyka tego oddzielenia jest powsze­
chna, a tradycjonaliści widzą w nim 
przyczynę stagnacji i kryzysu tej 
uczelni. Postulat intergracji w modelu 
uniwersytetu „socjalistycznego" — to 
w istocie swej postulat likwidacji lub 
co najmniej zredukowania znaczenia 
katedry uniwersyteckiej, jako placówki 
opartej na indywidualnym autorytecie 
uczonego i zastąpienie jej kolektywem, 
znia.iduiacym dziś swój wyraz w roz­
budowie instytutów naukowych. Instytu­

ty liczą się bardziej z potrzebami spo­
łecznymi, odpowiadają bardziej wyma­
ganiom naukowym epoki — twierdzi 
główny planista naukowej polityki par­
tii prof. Stefan Żółkiewski. Popiera 
Żółkiewskiego profesor ekonomii poli­
tycznej w uniwersytecie warszawskim 
Zofia Morecka, zwolenniczka „stopnio­
wego przechodzenia na pracę w kolek­
tywach problemowych, międzykatedro-
wych, a w przyszłości międzywydziało­
wych". Toteż reforma uniwersytetu po­
winna polegać na zacieśnieniu współ­
pracy katedr z instytutami. Inni rzecz­
nicy partii idą dalej: uważają, że kate­
dry są już dziś przeżytkami i powinny 
ustąpić zespołom naukowym, zorgani­
zowanym w instytutach. Ten — bodaj 
główny — składnik projektowanego 
modelu uniwersytetu „socjalistycznego" 
wynika bez wątpienia z przewidywania, 
że instytuty bedą bardziej dyspozy­
cyjne wobec naukowej polityki komuni­

stów, aniżeli tradycyjne katedry. Insty­
tuty zwiążą też w mniemaniu komuni­
stów ściślej teorię naukową z praktyką 
i życiem. Jeden z tradycjonalistów — 
prof. Klemensiewicz — zauważył w 
tej materii, że uniwersytet powinien 
oczywiście uwzględniać warunki współ­
czesnego życia, ale wzgląd ten „nie 
może wyrodnieć w oportunizm i pra-
ktycyzm". 

RÓWNANIE W DÓŁ 

Obawiać się należy, że towarzyszące 
zreferowanej tu dyskusji ustawodaw­
stwo potwierdzi pesymistyczne przewi­
dywania prof. Klemensiewicza. 

Nowela do ustawy o szkolnictwie 
wyższym (z 1958 r.) ogłoszona 9 kwie­
tnia br„ jest wybitnie „praktycystycz-
na" i otwiera pole nie tylko dla opor­
tunizmu i protekcjonizmu, ale również 
obniżyć może niebezpiecznie poziom 
naukowy uczelni. Jest niewątpliwym 
równaniem w dół. I jeszcze raz stwa­
rza warunki dla wzmożonej ingerencji 
partyjnego ministra resortowego w 
działalność uniwersytetu. 

Nowela ta dopuszcza np. możliwość 
studiowania bez świadectwa dojrzałoś­
ci, uzyskania doktoratu bez dyplomu 
ukończenia szkoły wyższej, a także po­
wołania na stanowisko docenta etato­
wego lub profesora osoby, która nie 
posiada jeszcze tytułów nauko­
wych, a nawet tytułu doktora. Minister 
szkolnictwa wyższego uzyskał na pod­
stawie noweli prawo veta w stosunku 
do uchwały fakultetu uniwersyteckiego, 
nadającej stopień doktora, prawo po­
woływania z własnej inicjatywy kiero-
wyników katedr, dyrektorów instytutów, 
docentów etatowych, a także prawo 
przenoszenia pracowników naukowych, 
nawet bez ich zgody. 

Jasną jest rzeczą, że nowa ustawa 
zwiększy centralistyczne kierowanie 
uniwersytetami oraz spotęguje dykta­
turę biurokracji i administracji, którą 
nawet rzecznicy nowego modelu zdecy­
dowanie potępiają, jako jedną z głów­
nych przyczyn kryzysu uniwersytetu. 
Samorządność uniwersytetu staje się w 
związku z tą nowelą jeszcze większą 
fikcją, a uczelnia, która ma kształcić 
wąskich specjalistów przeczy postula­
towi integracji nauk i przestaje być 
ogniskiem twórczym kultury narodowej-

ZASADA WOLNOŚCI 

Emigracyjny historyk polskiego śre­
dniowiecza prof. Leon Koczy w arty­
kule pt. Kryzys uniwersytetu, ogłoszo­
nym w ostatnich „Tekach Historycz­
nych" w związku z XII kongresem 
międzynarodowym historyków we Wie­
dniu latem br., sformułował' wniosek, że 
istotną przyczyną kryzysu współczesne­
go uniwersytetu jest kryzys jego idei. 


